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M O
Stroje damskie. Minął październik, co­

raz rzadszy piękny dzień jesienny, i jesteś­
my niemal całkiem w porze w której trudno 
się obejść bez futra. Co do tego artykułu 
podpada on mniej niż którykolwiek wydzi- 
wom mody, ustaje tu bowiem wszelkie nie- 
bespieczeństwo ślepego naśladownictwa któ­
re tyle jest rażące w innych strojach.

Następujące osobliwości całkowitego u -  
brania, dadzą może najlepsze wyobrażenie 
co dziś najwięcej noszą. Suknia z moro­
wego nankinu, spódnica obszyta potrójną 
falbaną z fręzlami; stanik obcisły z gorsem 
podłużnym również fręzlami obszytym, rę­
kawy półszerokie; kapelusz atłasowy nie­
bieski ozdobiony białą lilią. Suknia z poull 
de soi garnirowana ukośnemi falbanami 
z fręzlami takiegoż koloru, stanik obcisły 
z fręzelkami u gorsu, który aż do prze­
paski sięga, rękawy gładkie, kołnierzyk ba­
tystowy haftowany, ozdobiony korunką i za­
pinający się na złote guziczki; niebieski 
atłasowy rańtuch z haftem; kapelusz takiż 
obszyty walensienkami, po bokach w stąż­
kami i korunkami ozdobiony. Pelerynki 
przy sukniach i szlafroczkach, które już 
przed kilka laty zupełnie zarzucone były, 
odzyskały znowu swoją dawną wziętość, 
tak, że stanowią one dziś pierwszą nowość 
W modzie.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  
Suknię białą organtynową korunkami an- 
gielskiemi obszytą. Strój głowy: gierlanda 
S róż ;  tudzież szlafroczek z materii poułt 
de soi rabaty i obłożenie z przodu z axa-

d y . i
mitu niestrzeżonego. Kapelusz axamitny, 
korunkami obszyty.

Stroje Wif.s^fci'eT^Tletoty"zaczynają nosić 
jak tylko byćunoże długie, i w tej dłu­
gości zasadza się głównie tegoroczna ich 
zmiana. Robią też paletoty greckie które 
są bardzo szerokie i lamowane w  oktffo. 
Strój to wcale piękny lecz rzadko go v^-  
dać i zdaje się należeć do tych artykułów 
które za  osobliwość, uchodzą i-tylko na po­
kaz służą. Kamizelki robią najwięcej mo­
gące się na obie strony, i aż pod szyję za­
pinać, jakkolwiek je powszechnie z wyło- 
żonemi klapami noszą. Co do spodeń dla 
takowych będzie jeszcze na długi czas 
wzór najprościejszy a razem najwięcej ele­
gancki następujący: u dołu dość obcisłe, 
z wycięciem z przodu tak, aby noga dobrze 
była okryta i z szerokiemi strzeraiączkami.

R y c i n a  d z i s i e j s z a  p r z e d s t a w i a :  
Frak do spaceru z połami szerokiemi i pat­
kami na biodrach, z wązkim kołnierzem 
wyciętym, i szerokiemi klapami. Paletot, 
jaki dzisiejsza rycina przedstawia był już  
w poprzednim numerze naszego dziennika 
opisany.

ZIŁEJIL4.
P O W I A S T K A  Z L O R D A  B Y R O N A .

I.

Pewnego dnia główna sala pałacu baszy 
z Abydos była napełniona niewolnikami, 
którzy w pokorneiń milczeniu czekali na
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roskazy sw ego pana. Giaflir u s iad łszy  na 
swojej sofie z  założonemi na  krzyż nogami 
z d a w a ł  się być dręczonym jakiem ś g łę b o -  
kiem uczuciem, a choć jego  tw arz  n ieoka- 
zyw a ła  bynajmniej, co się działo w  jego  
duszy, przecież można było poznać, że  j e ­
go serce było niespokojne, i że  był za tru ­
dniony jakąś  tajemniczą myślą. Obok niego 
w  uniżonej postawie ale okiem pełnem o -  
gn ia  s ta ł młody Selim, który zaw sze  b a­
szę nazyw ał swym ojcem.

Ogólne panowało milczenie gdy wtem 
Giaflir obudzony z swoich marzeń dał ros-  
k a z ,  aby się oddalili z sali. W szyscy w y­
szli, tylko Harun  nadzorca seraju i Selim 
zostali z  Giaflirem.

— Harunie , mówił basza ,  jak  tylko ten 
tłum przejdzie próg sali zew nętrzne j (b ia ­
da tobie, coś w idz ia ł  bez zasłony moję 
Z u le jkę)  idź i poszukaj mojej có |k i na p rze­
chadzce. W  tej chwili je j  los je s t  stanow ­
c z y ,  ale nie powtarzaj je j  słów tych, bo 
tylko j a  mam prawo- ^Ifcepisywać je j po­
winności.

— Baszo, słuchać i być posłusznym je s t  
obowiązkiem niewolnika.

1 poszedł Harun.
>Wtem młody Selim równie niepokojony 

ja k  uderzony nagłym smutkiem, skłoniwszy 
się p rzed  Giaflirem, przerw ał milczenie.

— Ojcze ł a s k i ; p rzebacz mojej siostrze, 
j a  sam tylko jestem  winny, niech twoja 
z ło ść  cała padqie na mnie samego. Z a ra ­
nie było tak piękne, a b łękit nieba udziela ł 
tak  cudnego widowiska, żem się zaczą ł  
zastanaw iać  nad niebem, ziemią, morzem, 
które się przedstaw ia ło  mym oczom w  ca­
łej swej okazałości;  a ż e b y  nie rozmyślać 
w samotności, szukałem  kogoś, któryby ze 
mną podzielił to błogie uczucie  lubości, 
które odradzająca .s ię  natura Obudziła w e 
mnie. W stęp  do haremu nie był mi w zb ro ­
nionym, pobiegłem w ięc  obudzić Zulejkę 
i zaprowadziłem ją  do gaiku cyprysów gdzie 
rozm yślając  nad tem, co się naszym oczom 
pięknego przedstawiało przechadzaliśmy się 
ciągle, aż bęben oznajmiający godzinę twe­
go dywanu, kaza ł  mi stanąć natychmiast przy 
twoim boku i porzucić moją siostrę, która 
bez wątpienia je sz c z e  się tam przechadza. 
A ch!  łaski, nie gn iewaj się na  nią, nikt 
nie może wniknąć ta m . . . .

— Synu niewolnika! mówił basza, synu 
niewiernej matki; czyż to tak się w yw dzię­
czasz twojemu ojcu ? Zamiast wprawiać ra­
mię twoje do naciągania łuku , zamiast u ­

je żd ż ać  zuchw ałego  rumaka, ty chcesz się 
rosp ływ ać nad mruczeniem wody i przy­
patrywać rozkwita jącym różom. Czy nie 
je s tż e ś  ty  więcej stworzonym do ig ły  i k ą -  
dzieli, ja k  do noszenia szabli p rzy  boku?

Ż adne  słowo nie wymknęło się z ust S e ­
lima, ale każdy w yraz  Giafflra był dla j e ­
go serca ostrym pociskiem. Synu  niewol­
nika! mówił sam do siebie, on mnie o tchó­
rzostwo p o s ą d z a !

K ażden  inny byłby drogo okupił te po­
n iżające s ło w a . , . .  Syn niewolnika! a któż 
to je s t  moim ojcem ? i po je g o  tw arzy  p rze ­
sunęła  się chmurka dręczącej boleści.

Stary Giaflir w patryw ał się z  zadziw ie­
niem w swego syna, i chciał wyczytać w 
je g o  oczach, jak ie  w ra że n ie  zrobiły  na 
nim jego słowa. To śmiałe dziecko, myślał 
sobie, wiele mi sprawia udręczenia, w  jego  
żyłach płynie krew m o j. . . .  ta k r e w . . .  
ale trzeba, żebym więcej miał nad nim ba­
czności. . . .  M am że się z nim obchodzić ja k  
z  Arabem albo jakim n ie w ie r n y m ? . . .  Ale 
kogoż to s ły szę?  to głos mojej Zule jk i!  on 
się odbija w m em  uchu ja k  głos huryski.

Na te s łowa w eszła córka Giafflra.
— Chodź córko mojego serca, twoj oj­

ciec przejęty  dla ciebie tkliwą miłością, chce 
cię mieć p rzy  swoim boku. Ty tak panu­
jesz  nad jego  duszą, ja k  panow ała  tw a 
m atka: moje życzenia  zaw sze  są zajęte 
przedmiotem twojego szczęścia , a św iąty­
nia w  Mece nie s łysza ła  nigdy gorliwszych 
modłow nad te, które odmawiam za  ciebie.

W  oczach Zulejki b ły szcza ł  promień na j­
żywszego światła, a je j  twarz obiegł tak 
uroczy rumieniec, jak iego  nigdy opisać nie 
można. Kto w swem życ iu  nie był nie­
pokojony krasą w zruszonej piękności, j a ­
ką w tej chwili by ła  córka Giafflra, nie 
je s t  stworzonym dla podziwiania natury.

— Córko mojej miłości, mówił dalej ba­
sza, kochałem cię zaw sze ,  a dzisiaj w ię ­
cej ja k  kiedykolwiek, bo dziś je s t  dzień, 
który wyrokuje o twojem szczęśc iu  i o mojej 
potędze. Jeden z rodziny Korasmanów żąda 
twojej ręki.  Niema wojownika, któryby mu 
mógł wyrównać w robieniu bronią. Jestto  
pan potężny, który nie tylko może cię u -  
szczęśliwić, ale nadto z łąc zy w szy  swoje 
s i ły z m e m i  zabespieczy spokój pąwszcchny. 
Z nim razem będziemy szydzić z srogiej 
grożfcy śmierci,  którą nam pośle zazdrośny 
sułtan, i jednem zamaehem przetniemy sznu ­
rek, który on nam posłać się ośmieli, aby 
zagarnąć  nasze  bogactwa. Kazałem cię n a -
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Uczyć wszystkiego, co może wymagać płeć ’ 
twoja po tobie, powiedziałem ci ostatnie s ło ­
wo po s łu szeń s tw a : do twego męża należy 
p raw ić  ci o miłości.

Te s łowa tak  straszne dla duszy Zule jk i 
nag łą  na niej zrobiły  odmianę. Spuściła  o- 
czy , a dwie łz y  zrosiły  je j  różane nie­
w inne policzki. Podobna by ła  do ziężyca, 
który podczas ja sne j  wiosnianej nocy z a ­
słania się lekką chmurką i przybiera po­
sępną postać smutku.

Giaffir nie widział albo też widzieć nie 
chciał w zruszen ia  swej córki, a kazaw szy  
przyjść poczetowi niewolników, wydał ros- 
kazy  aby przygotoyyano wszystko, cokol­
w iek  je s t  potrzebne w ogrodzie, do u s ług i 
przy  gimnastycznych ćw iczeniach.  Po łożył 
swoją d ługą  fajkę i w yszed ł w  towarzy­
stwie jednego niewolnika.

Selim s ta ł  zamyślony w ponurem milcze­
niu, oczy w lepił w  ziemię, jakby  pora­
żony grzmotem piorunu.

Zulejka, która z żalem się dowiedziała, 
ż e  ma porzucić doin rodzicielski i opuścić 
Selima, chc ia ła  szukać  pociechy w  spoj­
rzeniu i s łow ach  swojego b ra ta :  p rzesz ła  
się w około pokoju nie wiedząc co zrobić, 
aby zwrócić na siebie choć jedno spojrze­
nie milczącego m łodziana: Dla czegóżto ,
przemówiła nareście , mój brat taki smutny? 
dla czegóż nie patrzy na mnie z  sw ą  z w y ­
cza jną  s łodyczą? Coż złego  mogłam mu 
z r o b ić ?  Ale głos silny mówił w  jej du ­
s z y . . .  Ona chciała zrozumieć ten głos, w i­
dzieć te o c z y : i aby się zaspokoić w z ię ła  
naczynie z  balsamem, pokropiła się nim i 
kilka kropli prysnęła na p ierś Seliipa: ale 
to serce zdaw ało  się być z marmuru. . . .  
J a k to ! zaw sze  smutny mój brat, niechce 
nawet obrócić oka na swoją Z u l e j k ę ? . . .

W  tej chwili u jrza ła  obok siebie piękny 
bukiet kwiatów, które z a w sze  kochał Se­
lim, a osobliwie je ź l i  pochodziły z  jej 
r ą c z ą t . . . .  W e ź  bracie, przyjmij tę różę, 
ona zwiastuje spokój i sp łoszy  wszystkie 
twoje u d ręc zen ia . . . .  Ale jak to !  ty w z g a r-  
dzasz moją biedną r ó ż ą ? . . .  I  cóżem ci 
Zrobiła, żebyś mnie miał n ienaw idzić?  
Czy zapomniałeś o miłości Z u le jk i?  Ach! 
teraz pojmuję. Postanowienie baszy cię z a ­
smuciło. Ten krewny, ten bej z Karasman 
Jhoże je s t  twoim nieprzyjacielem? Jeżeli  
tak je s t ,  to przysięgam na św iątynię w Mece, 
źe bez twego pozwolenia naw et su łtan  nie 
będzie miał mojej ręki.

Na te s łow a praw dziwego uniesienia S e -

L

lim uczu ł,  j a k  po ca łe m je g o  ciele przebie­
g ła  iskra zapalonej miłości. Opamiętuje się 
z  zadumienia, podnosi Zulejkę, która by ła  
u nóg jego, przyciska ją  do sw ego serca, 
a p o s ta rz a ją c  przyrzeczenie wymówione 
przez Z u le jk ę :

— Teraz  ty je s te ś  moją, mówił do niej,  
i żadna w ładza  na ziemi nie jest w  stanie 
w yrw ać cię z  rąk moich. W iedz  że j a  wiem, 
kto je s t  ten człowiek, któremu cię chce dać 
twój ojc iec: żaden zbójca mu n iew yrów na; 
nikt nie posiada bogactw a niesprawiedliwiej 
wydartego jak  on; i w iedz także ,  że  ja  
nie jestem tym, za  kogoś mie miała dotych 
czas. Jestem człowiekiem, który swem ra­
mieniem może poskromić dumę Giaffira ,. . .  
T y  jesteś  moją na zaw sze ,  tylko grób zdoła  
nas rozdzielić. Tutaj w mem sercu ukrywam 
tajemnicę, tobie ją  powierzę. Nie jestem ja  
tym, kim się być zdawałem . Zachowaj ta­
jemnicę przysięgi i milczenie.

— Selimie jak to!  ty nie j e s t e ś . . .
— N i e . . .  kiedy muezzin z w ierzy  mina­

re tu  będzie zw o ływ a ł  wiernych na modli­
tw ę, j a  pójdę do ogrodu, aby się za b es -  
pieczyć, że  się tam nikt n iew ślizną ł  po­
tajemnie. Ty nie s p i j . . , .  O północy, pod­
czas ciszy powszechnej, będę u drzw i h a ­
remu, pójdziesz ze mną, i dowiesz się kto 
je s te m . . . .

— S elim ie . . .  o pó łnocy! . . .
I  rozeszli  się w największem wzruszeniu.

II.
Byłoto podczas burzliwej nocy, podobnej 

do tej, którą widzieli kochankowie z Sestos 
i Abydos pochłonięci p rzez  burzliwe b a ł ­
w any Hellespontu: w szystko było pokryte 
szarą ciemnością, a na całem w ybrzeżu  je ­
dno tylko błyszczało  św ia te łko : byłoto
w pokoju Zulejki.

Ona była spokojna, zatopiona w  swoich 
myślach o wypadkach dziennych i o tajem­
nicy, którą Selim miał jej pow ierzyć; wspo­
mnienie ju ż  nieżyjącej matki przypomniało 
je j  n ieszczęśliw ą przeszłość i wróżyło smu­
tną przyszłość, gdy wtem pojawił się Se­
lim jako duch opiekuńczy, który ją  miał po­
cieszyć. Natychmiast wyszli z seraju, a 
n iezw ażając  na okropną ciemność nocy u -  
dali się do ogrodu. Spokojna para postępo­
wała szybkim krokiem i oczekiwała z b i -  
jącem sercem niepewnej chwili.

N areszcie przyszli do groty, którą natu­
ra w ydrąży ła  w skale, a ręka ludzka  u -  
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piękniła i rozprzestrzeniła . Tutaj zw ykle  
chodziła Zulejka pieścić się dźwiękiem har­
monijnej lutni, i uczyć się słów k o ran u : ale 
ja k iż  widok sprzeczny i okropny przedsta­
w i ł  się teraz zdziw ionej dziew czynie?  Lam ­
pa z  bronzu ośw ieca ła  ten zakątek  swoim 
ciemnym i smutnym blaskiem. Rozmaite 
przedmioty odsłoniły się oku Zulejki.  W i­
działa  broń, której je szcze  nigdy nie wi­
działa  noszonej przez Turków ; w idziała  
szable, których brzeszczoty  były zupełnie  
zagran iczne j  postaci, a jedna z nich k rw ią  
zbroczona. Obróciła się do Selima chcąc 
aby jej w ytłum aczył co to wszystko znaczy .

Ale obróciwszy się zobaczyła  go zupe ł­
nie zmienionego. On zd ią ł  turban, a z ło ­
żyw szy  płaszcz turecki, zupełnie w innym 
okazał  się stroju. Czerw ona taśma okręcała 
g łow ę jego, a  na  jego  ramieniu wisiał 
n iedbale zarzucony taki p łaszcz  krótki, j a ­
ki zw ykle  noszą n ieznani podróżni;  kami­
ze lka  z z ło tą  blachą okrywała mu pierś 
ja k  kirys, a niżej kolan buciki były  ozdo­
bione srebrnemi blachami. Po obu stro­
nach był uzbrojony dwoma pistoletami a 
d ługa szabla w isia ła  na pasku. P ow iedz ia ł­
byś że  to jeden z tych żeglarzy , których 
można w idzieć  na okrętach tureckich.

— O Zule jko!  nie jestem j a  tym, kim się 
być zdawałem, za w o ła ł  nagle Selim, teraz 
przekonasz się że  nie kłamię. Myśl, że  ty 
masz być żoną Osmana, przymusza mię od­
kryć ci tajemnicę, którą chętnie chciałbym 
był ukryć na wieki. Słodka nadzieja, że  
znajdę współczucie i wzajem ność w  twem 
sercu, zmusiła mie do tego.

— Tak mój bracie, j a  nie będę niczyją, 
p rzysięgam !

— Dobrze w ięc!  Zulejko ja  nie jestem 
twoim bratem !

— Ty nie jesteś moim bratem! odwołaj 
to słowo ! Boże! otóż j a  sama mam płakać 
na  z i e m i . . . .  Nie śmiem przekląć dnia, któ­
ry był świadkiem mego u ro d z e n ia . . . .  Ty 
mie nie kochasz ju ż  w i ę c e j ? . . .  Ach! czu 
ję ,  jak  upada me s e r c e . . . .  Ale nie, miej 
mie i nadal jak  do tychczas za tw o ją  sio­
strę, twoją przyjaciółkę, twoją Zulejkę, 
tw o ją . . . .

— Uspokój się moja Zulejko, nasze po­
łożenie zmienione ale nie zrujnowane. Krew7, 
która płynie w  naszych żyłach w ytrysnęła 
ze  wspólnego źródła. Chociaż twój ojciec 
jest moim najzaciętszym nieprzyjacielem, 
przecież mój ojciec był dla Giaffira tym, 
czym j a  się dla ciebie być zdawałem.

Ten brat wyrodny zam ordow ał swego b ra­
ta, a oszczędził  jego  d z iec ię ;  on mie tak 
chował jak  lw ię młode i j a k  bratobójca mo­
że  wychowywać siostrzeńca. K re w  mojego 
ojca burzy  się w w szystkich  moich żyłach.  
Tylko z miłości ku  tobie ociągam się z zem­
stą ; lecz tutaj dłużej zostać ju ż  nie mogę.

Czy w idzisz ty tę szablę krwią zb roczo­
ną?  Giaflir chciwy na bogac tw a Abdalli i  
jego paszalik zg ład z i ł  go nią z  świata. 
Mój ojciec w ypił truciznę, poddał się o -  
kropnemu przeznaczeniu , a jego g łow a pa­
dła pod mieczem twojego ojca! Harun w ie­
dział po części tajemnicę, ale nie mogąc ju ż  
więcej przeszkodzić  zbrodni, chciał u ra ­
tować me ży c ie ;  on wie w szystko ; je ź l i  
nie chcesz wierzyć słowom moim, on sam 
może to wszystko powtórzyć.

Ale powiem ci je szcze  rzecz ,  która ci się 
w yda szczegó ln ie jszą ;  ubiór który teraz 
w idzisz na  ranie, jestto  ubiór wodza roz­
bójników morskich w  wszystkich kierun­
kach plądrujących morze. Giaffir poniżał 
mię za rzuca jąc  mi tchórzostwo. On nie wie 
jakich czynów dokazywało to ramię, on 
nie wie z jakiego hartu  ta szabla! Ale 
na cóż to zabijać czas próżną gadani­
ną. Kiedy nasze  przeznaczenie  będzie 
ustalone, dowiesz się o wszystkiem. Teraz  
wiedz, że  moi wszyscy tow arzysze  są do 
odpłynięcia g o to w i ; moja barka jest w po­
gotowiu, a chociaż wiatr  przeciwny sprzy­
ja ł  nam nie będzie, trzeba koniecznie z tąd 
się oddalić pierwej, nim niegodziwy Osman 
przybędzie jutro, aby cię zab ra ł  z  sobą. 
Zulejko, zapalczywa miłość, którą cię ko­
cham, zm usza mię do tego kroku ; wierz 
że  nie p ragnę ani dostojeństw, ani w ła­
dzy. Ty i ziemi kawałek, tak długi, jak  
moja szabla, dla mnie dostateczne. Nie, 
jabym nie ścicrpiał, aby cię inny pieścił 
w swych objęciach.

Tak to jest!  czy ty w idzisz  te zbroje? 
w krotce, za  k ilka minut zobaczysz moich 
w iernych; oni się w nie ubiorą ; i jak  długo 
nam jeszcze  noe sprzyja , oddalemy się 
z tych stron, które się dla mnie stały  miej­
scem męczarni.

Z u le jka  stała milcząca i nieruchoma jak 
posąg boleści, ale nim jeszcze  zdołała  o- 
tworzyć usta do odpowiedzi, furtka ogro­
dowa została oświecona światłem pochodni, 
potem pokazała się druga, trzecia, aż  cały 
ogród został oświecony; zgra ja  n iewolni­
ków zapełniła  całą przestrzeń, a pomiędzy 
niemi był Giaffir. W ściek ły  machał długą
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szablą na wszystkie strony, i tu ż  ju ż  sta­
ną ł  przy wnijsciu do gro ty .

—  Uciekaj m ó j . . . .  A c h !  ty  nie jesteś 
j u ż . . .  uciekaj, o więcej ja k  mój b ra t ;  mó­
wiła Zulejka.

A le Selim s ta ł nieruchomy.
— O moja Z u le jk o , nadesz ła  chwi­

la ;  daj mi tylko jedno pocałowanie, a to 
będz ie ostatnie! Moi ludzie niedaleko są 
od b rzegu , choć w  małej liczbie ale przy­
będą, jak  tylko usłyszą dany znak  przeze-  
mnie.
• To mówiąc zb l iży ł  się do wyjścia, i wy­

strze lił  z pistoletu, a echo odbiło się w j a ­
skini.

— Niesłyszą, albo gdy tutaj przybędą, 
p rzybędą tylko, aby mie widzieli umierają­
cego. Huk zw rócił  moich nieprzyjaciół w tę 
stronę. W yjdź z pochwy szablo mego o jca ;  
ale ty n iewidziałaś nigdy tak nierównego 
b o j u ! Bądź zdrow a Zulejko, schroń się 
do groty, tam będziesz  bezpieczna. Nie bój 
się o twego ojca, pierwej umrę, zanimjsię 
spotkam z jego  mieczem, chociaż on zab ił  
mego ojca Ale drudzy przekonają się do­
sta tecznie ornej waleczności!

1 jednym skokiem był u brzegu- P ierw ­
szy którego spotkał,  w ty ł  potoczył się z a ­
bity, drugiego los był podobny, on w sz ę ­
dzie rozs iew ał,  aby tak się wyrazić, postrach 
śmierci; ale nakoniec został otoczony ku ­
pą nieprzyjaciół, lecz bijąc na wszystkie 
strony przctorował sobie przez nich drogę 
i z b l iża ł  się ku stronie gdzie w idział swą 
barkę, która robiąc z całej siły  wiosłem, 
chciała przyspieszyć z pomocą; nareście 
rzuc ił  się w wrodę i ju ż  niedaleko był barki. 
Ale chęć zobaczenia raz je szcze  tej, której 
tutaj znaleść nie mógł, spowodowała go do 
zrobienia kroku, który się sta ł dla niego 
n ieszczęsnym ! A ch! jaka to prawda, że 
nadzieja tak ła two wystawia kochanków na 
niębespieczeństw o! W  chwili kiedy się 
chwytał ju ż  b rzegu , Giaflir dał do niego 
ognia z karabinku, krzycząc temi s łow y: 
tak bywają pomszczeni nieprzyjaciele Giaf 
tira! Selim upadł w  morze i zrumienił go 
krw ią  swoją. Ostatnie słowo które wymó­
w ił  było imię Z u le jk i . . . .

N ieszczęś liw a która w e środku s ły sza ła  
Wrzawę potyczki nocnej, dręczona okropną 
boleścią, nie mogąc przynieść pomocy temu, 
który był jej nadzieją, jej radością, jej 
miłością jej wszystkiem, wydała  krzyk ros- 
paczy i skonała.

Hanna w yjrza ła  ju trzenka  i odsłoniła b rzeg

pomalowany krw ią  i pokryty znakami w alk i :  
w idziano w fali morskiej p łaszcz  biały 
z czerwoną plamą, której morze zmyć n ie -  
potrafiło; ciało Selima, które ten p łaszcz 
zw ykle  okryw ał uniesione falami stało się 
nareście zdobyczą ptastwa. Jego barka  się 
potłukła jak b y  przyw iedziona do rospaczy 
stratą swojego dowódzcy

Zule jka  zos ta ła  złożona w  skromnym 
grobie. Tutajto dz iew czę ta  z okolicy p rzy­
chodzą zazw yczaj opłakiwać nieszczęście 
ostatniej gałązki z szczepu Giaffira, p rze -  
sełając modły do nieba na jej grobowcu.

F. X . Jaicorski.

Z  D U M A Ń  L A M A U T I N A .

I.

S a m o tn o ść .
W  cieniu  starego dęba n ie raz  na kurchan ie 
Zachodzące m nie s łońce  sm ętnego z a s ta n ie ;
Z  tam ląd ja  w zrok  n ie s ta ły  w odzę po rów nin ie,
Co się  zm iennym  obrazem  u stóp m ych ro zw in ie .

Tu brzm i strum ień łosko tem  zapienionej fali, 
W ęży k iem  on się  snuje , i n ikn ie  w  oddali;
Tam jez io ro  u śp iło  nieruchom e tonie
Nad niem w ieczo rna  gw iazda n a  b łęk icie  p lon ie .

Na szczycie  w zgórz, lesis tym  uw ieńczonych  cieniem , 
Je sz c z e  zo rza  ostatnim  z a w is ła  prom ieniem ,
A  ju ż  m glistym  rydw anem  czarn a  noc się  toczy,
I b rzeg i w idnokręgu  szarym  sz lakiem  m roczy.

W  tem z w ie ż y c y  gdzieś skrom nie ukry te j w d o lin ie , 
D źw ięk  się  n araz  pobożny w  pow ietrze  ro zp ły n ie  ; 
W strzy m a  k rok  sw ój w ędrow iec , a te sie lsk ie  dzw ony 
Św iętem  w tó ru ją  brzm ieniem  w rzaw ie  dnia uśpionej.

L ecz mej ten  słodk i obraz obojętnej duszy  
A ni znęci powabem , ni urokiem  w zruszy-;
Na tę z iem ię ja k  m ara poglądam b łęd liw a,
A błogie ży w y m  słońce m artw ych nie ogrzew a.

N apróźno w zro k  przenoszę ze  w zg ó rza  n a  w zgórze; 
W e  w schód, w  zachód, w .po łudnie  w  północ go

zanurzę ,
W  każd ą  stronę niezm ierna się p rz e s trz e ń  rozw leka, 
A le w  żadnej n ies te ty  ! m nie szczęście  nie czeka.

Czem że mi te doliny, te dw ory , te s io ła ?
W d z ięk  co go zdobił, z tego u lec ia ł p ad o ła !
O w y  lube ustronia, skały-, rzek i, gaje,
O jak żeżc ie  bezludne, gdy Jej w am  n ie s ta je !

C zy ze  św itu  się W ytli, czy li gaśnie w  zm roku, 
Ju ż  s ło ń c a  kolej memu obojętna oku,
Czy w  ąrzeźroczym  b łęk ic ie , czy  w e m głach nur-

tuje,
Czem mi słońce ? k tó ryż  dzień m nie szczęście  rokuje ?

Choćby m za  niem  n a d ą ż y ł w yk rężo n y m  torem, 
P u sty m b y s ię  mym oczom w y d ał św ia t przestw orem ; 
Bo nie nęci m nie niczern b lask  jego promieni*, 
N iczego w e  w szech św ia ta  n ie  szukam  p rzestrzen i.



Lecz męże po za  św iata nieścignione końce,
K ędy innym  niebiosom  p raw e św ieci słońce, 
Gdybym te  zw ło k i moje m ógł zostaw ić  ziem i, 
U jrza łbym  o czem  m arzę oczym a w łasn em i.

0  tam bym  upragnionym  u p a ja ł się zdrojem, 
N adzieja, m iłość, w  łon ie  o d ży ły b y  mojem,
J to  uroeze dobro, co go w  ziem skim  tłum ie,
Choć każd a  łak n ie  dusza, żadna zw ać  nie umie.

Czem uż, o n ieu ch w y tn y  mej żąd zy  przedm iocie  1 
M knąć mi ku  tobie w  chyżym  nie w olno polocie ? 
Ja k aż  moc na  tej ziem i w ygnańcem  mnie trzy m a?  
W szak  m iędzy m ną a ziem ią nic w spólnego niem a.

Gdy opadną n a  łą k ę  z ż ó łk łe  liście  boru,
Z ry w a  się i unosi je  w ich er w ieczo ru ;
W sz a k ż e  i jam  podobnie ja k  ów  liść  zw ięd n ia ły , 
Obyście mnie ju ż  w ich ry  ze  sobą p o rw a ły !

II.

Spoczynek.
Serce  znużone życiem  i nadzieją , w oli 
P łonnem  ju ż  narzekan iem  nienagabać doli,
U ciebie w ięc  o lube domowe ustronie,
Zanim  śm ierci doczekam , n a  chw ilę się  schron ię!

Tam w  cien istą  g ęstw inę  w iedzie  sz laczek  w azk i, 
A  ze  za ro s ły ch  w zgórzy  zw ieszone g a łązk i,
Co k rzy żu jąc  sw e  cienie ku  mnie się  pochylą.
T en  mi spokojną c iszą  p rzy tu łek  umilą.

Z ie len ią  zask lep ione  oto dw a potoki 
Z n aczą  owej doliny p rze łęczas te  bok i;
Na chw ilę  szm er sw ój z łą c z ą , ich w ody  się  sp ły n ą , 
A ż n iedaleko ź ród ła  bez n azw y  zag iną .

Podobnie dni m ych ponik ja k  one u p ły n ą ł, 
N iegłośny, bezim iennie, n iepow ro tn ie  m in ą ł ;
L ecz ich w ody  p rze jrzy ste , w  mej d uszy  zm ąconej 
Ż aden dzień się  nieodbił m głą n iezaciem niony .

M iła św ieżość  ich ło ża  w  uroczej zacien i 
P o  ca łych  dniach m nie p y ta  nad  brzegiem  s tru m ie n i; 
J a k  jednosta jnym  śpiew em  uśpiona dziecina,
W  cichem  się ich szem raniu  dusza zapom ina.

A ch tam, ja k b y  z ie lo n ą  groblą otoczony,
K ędy oczom w y s ta rc z a  w idnokrąg śc ieśniony,
Rad me kroki w strzym uję , by  sam  w śród p rzy rody , 
W  ja sn e  patrzeć  obłoki, s łuchać szm eru  w ody.

Nadtom w id z ia ł, nadto czu ł, nadto kochał w  życiu , 
W ię c  ju ż  za  ż y c ia  szukam .spokoju  w  u k ry c iu ; 
B ądźcież mi ciche w o d y ! zapom nienia zdrojem , 
W sz a k  ono ju ż  jedynem  odtąd szczęściem  mojem I

U m ilkła dusza moja i serce spoczyw a ;
K onający z da leka  gw ar św ia ta  p r z y b y w a ;
Jak  ów  dźw ięk , co za ledw ie  na  sk rzy d łach  w ie trz y k a  
Do niepew nego  ucho m dlejący p rzen ik a ,

Z tąd  poglądam  na  życie , ja k b y  za  obłokiem  
W  bladym  cieniu p rzesz ło śc i n ik ło  przed mem okiem ; 
Miłość ty lko  zostaje jak o  p rzy  ocknieniu 
Sen ty lko  na jśw ie tn ie jszy  ujdzie zapom nieniu.

W ięc  w  tym  odpocznij duszo p rzy tu łk u  o sta tn im ! 
Ja k  podróżnik co z  sercem  w  nadzieje dostatniem  
Nim w ejdzie, chw ilę je szcze  w  m iejskiej bramie staw a,
1 pachnącem  w ieczora  tchnieniem  się  napaw a.

Jako on E okurzonej strzepnij proch odzieży,
Bo niew róci w  tę kolej kto j ą  raz  p rzeb ieży ;
I  odetchnij u m ety jako on po znoju
T ym  spokojem, w iecznego zw ias tunem  spokoju!

S. S.

W YJĄTKI 
Z SZLACHTOGRAFU

J. 1. HHASZEWSItlEGO.

S- 8.

D Z I E R Ż !  W  C A.
Dawniej ło panie, mówił mi zbogacony 

na possesiach zacny dziś obywatel, a nie­
gdyś ubogi szlacheiurka, dawniej to bywa­
ło trzymać possesie! Panowie puszczali ta­
nio, me wyliczali intraty z jaj, kur, ose- 
pów, czernic, nie cenili pańszczyzny tak 
drogo. Niezłą nazywała się possesia, gdy 
ozimina ją  sama zapłaciła, a reszta była 
zysku. Potrzebował jaśniewielraożny pie­
niędzy, pośli słudzy, przyjechał szlachcic 
z trzosem, zapłacił za kilka lat z góry, a 
gospodarując dobrze, zrobił fortunkę dzie­
ciom przy pomocy bożej. Dziś wcale co 
innego mośęi panie, dzierżawy powyciąga­
ne jak skóra na bębnie, possesorowie tra­
cą i panowie nic niemają.

— Jednakże, odpowiedziałem, pełno kon­
trahentów na posessie.

— A cóż mają robić, rzekł stary, człek 
niema kąta, dzieci, żona, jakie takie go­
spodarstwo musi wziąść, choć drogo na 
widoczną stratę, to tak, jakby zapłacił za 
kamienicę i żył w mieście.

— Dzierżawców w ogólności, mówił da­
lej, można podzielić na dwie wielkie kla­
sy, tych, którzy robią fortunę i którzy ją  
tracą. Między pierwszymi znajdziesz pan 
owych niedzisiejszego wieku ludzi, co to 
sami nie lenią się pójść i do bydełka i do 
gorzelni i na pole pojechać i kopy policzyć. 
Oni panu i w nocy wstaną i zimna się nie- 
zlękną, a wkożuszku zakutawszy się, po­
stoją bodaj w mróz, póki wódka nie odej­
dzie. Tacy to robią fortunę powoli, ale ko­
niec końcem, nie obejrzysz się jak ją 
z kądsiś wezmą. I  łatwo to pojąć, żyją so­
bie po szlachecku czem bóg dał, kucharka 
im uwarzy, bryczyną się przejadą, a sukni 
nie nadrą, bo w kożuszku chodzą. Na tych 
to się sprawdza, że pańskie oko konia tu­
czy. Jeśli ich ludzie i kradną potrosze, to 
takich zawsze mniej niż owych, którzy do 
niczego niezajrzą. Bo panie, kto się na su­
mieniu ludzkiera bezwarunkowo funduje,
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na lodzie buduje: będzie ono stać ja k i  ezas, lecz 
Jak stonko p rzy g rze je , pójdzie budow la z  funda* 
ntentami. I nie dziw , c z te k  k rew k i, ja k  daw niej 
teawiano, u łom ny, nie b y łb y  człow iek iem . Ten 
p osseso r, o k tórym  m ow a, dobre sobie zaw sze  
cz łecz y sk o , a le  ze  zw y cza ju  oszczędności z a ry -  
w a na skąpego trochę ; przynajm niej tak  o nim mó­
w ią  są sied z i, może dla tego, ze  ich ty lko  trak tu ­
je  czem  ma, n iew y k w in tn ie , panów  nie naś la ­
duje, sam  się  niedm ie, a  z  tych  k tó rzy  tracą , ja k  
z  g łupców  się  śm ieje.

D z ie rżaw có w  rob iących  fortunę, b y w a  i drugi 
gatunek, w ca le  to znow u co innego. N ieraz ty tu ­
łu je  się  hrab ią , jeźd z i koczem , ży je  w y k w in tn ie . 
On inaczej znow u  fortunę robi. H zuca w ie lk i k a ­
p ita ł  w  ow ce, w  w o ły , w  gorzeln ią, fabryk i, spe­
k u lu je  um iejętn ie, w y g ry w a  ja k  w  k a r ty . T en 
p rzeciw n ie  p ierw szem u, k tó ry  im w ięcej robi, tem 
się  w ięcej k u li ;  im w ięcej zarabia, tem  w ięcej 
sz a s ta . Na sto le szam pan, w  salonie k a r ty  i sto ­
s y  z ło ta , fortepian w iedeńsk i u pani, kocze, k a re ­
ty , w ierzchow ce, tłum ny dw ór. A le dla tego pan  
d z ie rżaw ca  sam chodzi do w o łów , m ianow icie do 
ow czarn i, sam  r o z u m o w a n ą  Cco nadużycie  
W y razu !)  u rządza  gorzeln ią, sam  jeźd z i w o ły  k u ­
pow ać. Ci panow ie podobno w y g ry w a ją  śm iało­
śc ią , rzu ca ją  się  na o lbrzym ie spekulacie , mają 
p ew ien  w  nich tak t i po k ilku  lalach, co trzym ali 
k ilk a  k luczów , to ich k ilk a  kupują, je ś li  w  k a rty  
n iep rzeg ra ją  część  m ajątku.

S tarodaw ny  possesor, m ów ił dalej mój sąsiad , 
to b y ła  panie figura, jak ie j dziś m ało w idać , albo 
I nie w idać m oże. Szlachcic, za  którego z m iny 
n iedatbyś trzech  g roszy , sz a raczkow a kapota, buty 
juch tow e, baran ia  kapuza, pokorny, k łan ia jący  s ię ; 
a le  pom acać go by ło  koto  pasa , b y ły  tam c ze r­
w one z ło te  jak ich  nie jed en  pan , co się  dą ł tęgo 
n iem ia ł i po łow y . W  domu u possesora  go łe  ścia­
n y  i m atka boża, lub pan Je zu s na  śc ianie, k i-  
linkiem  okryty ' ta p czan ik ; szab e lk a  nad łóżkiem  
z  grom nicą. Jejm ość w  kuchni zaw sz e  albo w  pie­
karn i, albo u w ieprzów , u drobiu, z prządkam i. 
Nie w id z ia łeś  je j, chyba u obiadu, do którego s ia ­
d a ł podstarości razem . A  na s tó ł n ie  dali nic krom 
dom ow ych rz e c z y , p rzy p ra w n y ch  słon iną , bo m a­
s ło  p rzed aw ało  się w  m ieście. A d aw a ła  go k ro ­
w a  po trzy  f a s k i! Drobiu także  n ie jad to  się , w ę -  
dlicami, półgęskam i, nabiałem  (i to o szczędnie), a 
żydow skiem i p rezen ty  sz tuku jąc  s ię . Je ch a ł pan 
p osseso r w  drogę, b rał flaszkę w'ódki się n*e" 
b a ł odkupów po m iasteczkach ), se ra  twardeg-o, k ie ł­
bas, Chleba, dobrze kiedy' garnek bigosu, a i to 
nie prędzej aż mu trzos c ię ż y ł  u p asa  ładow ny .

Takim  to sposobem  dorabiano się m osanie for­
tun y , p racą  i oszczędnością . T eraz , może poczę- 
ści i d la tego k rz y c z ą  na  dzie rżaw y , że  sam i z  nich 
k o rzy stać  nie um ieją, w z iąść  się w  kupę, o szczę­
dzać, p racow ać. T eraz  w eźm ie szlachcic posse- 
sijkę  za  k ilk a  ty s ięc y , toć ju ż  chce mu się ko- 
czy k a , kon ików  dobrych, k ucharza , s to łu , kam er­
dynera, a  jejm ości fioków, a  jejm ościankom  diabli 
Już w iedzą  czego.

P rz e rw a łe m  mojemu starem u, p y ta jąc  go o dru­
gą  kategorią  possesorów , tych, co tracą.

*— W łaśn ie  to do nich szed łem , odpow iedział. 
N ie w 'szyscy  jednak  tracą  ze  sw ojej w in y , są  bie­
dni k tó rych  p an  bóg p ró b u je : p rzy jdą  grady, n ie­
urodzaj, posucha, ogień. P a n  dziedzic alias J u r is-

da tor, schowawszy pieniądze żartować będzie 
z  possesora; i tak  strac i jed en  rok, drugi, ochota 
od p racy  odpadnie, p rzy w iąże  się  bieda i po nim. 
M uszę tu w spom nieć o dziedzicach w  ich  s to sun ­
kach z  dz ierżaw cam i. P .  p . dziedzice po w iększej 
ezęśc i n a  oczy szczen ie  s ię , gdy m ow a o bonifikatę 
p rzy jd z ie , pow iadać zw y k li, że p osses ie  są  ja k  
s ta w k i w  k a rty , p rzeg ra ł, w y g ra ł, i niem a o czem  
m ów ić. A le to tak  w  cale  nie je s t, ty lk o  d la  tych, 
co nie m ają sum ienia, a w z ią w sz y  pieniądze go­
tow i w ym yśleń , bóg w łe  co, b y leby  ich nieodda- 
w ać . P lag i dotykające p osseso ra , a n iepocho- 
dzące z  Jego wuny, d o tknęłyby  dziedzica, k tó ry , 
je ś li na  nich niechce tracić  dow odzi ty lko  zaw sze , 
jakem  p o w iedzia ł, że  niem a sum ienia. D ziedzice 
w y o b raża ją  sobie, że  d z ie rżaw cy  ogromne m ają 
zy sk i, tem co oni się  bronią w  osta tku  od w s z e l­
k ich  w y nagrodzeń . A leć  i te z y sk i w in n i dzie­
rż a w c y  sw ojej p racy , a  n a jw ięk szy  zy sk , nie mo­
że być p rz y c z y n ą  w a ż n ą  do odm ów ienia bonifika­
ty) gdy się  ta s łu szn ie  n a leży .

Z  k ilku  ju ry sd a to ró w , z k tórym i m iałem  do c z y ­
n ien ia , m ów ił dalej s ta ry , jed en  ty lko  b y ł  poczci­
w y  i su m ien n y ; re sz ta  bardzo zacn i obyw ale le , 
ale n ie daj boże m ieć w ięcej z  nimi in te resu . B rać 
p ieniędzy, brali, oddaw ać nie um ieli. B y li tacy , 
k tó rzy  u c z y n iw sz y  k o n trak t, m ów ili potem sam i 
że  nie b y ł w 'ażny bo nie fo rm alny ; gdy cz łek  
zau faw szy  łotrom , sąd z ił, że  s ło w o  szlacheckie 
najlepsza  form alność. Na tak ich  panów  trzeba, 
ja k  m ów ią k o sy  na  kam ień, tak iego, ja k  oni, ż e ­
by  ich n au czy ł, nie rozum u, (Jego nauczyć nie 
m ożna, pomimo p rz y s ło w ia ) , ale ja k  boli szelm o­
stw a . Z  tych  w y ra z ó w  sz lachcica poznałem , że 
go je szcze  b o la ły  daw nie jsze  ra n y , odw róciłem  
w ięc  rozm ow ę do dz ie rżaw có w  tracących  n a  dzie­
rżaw ach .

M ów iłem, c iąg n ą ł dalej, że  są  tacy  k tó rzy  
tracą  n ie sw o ją  w in ą , a le  w o lą  bożą, a  ja k  stracą  
raz , ochota odpadnie, p rz y w ią ż e  się  w y o b rażen ie  
jak iego  n ieszczęścia , a  potem ju ż  tracą , a tracą  do 
samego ostatku. Inn i są  pan ie , k tó rzy  ledw ie ż y ­
ją c , je ś li nie tracą , to też  n iezarab ia ją . T akich  po 
w ięk sze j częśc i obsiada i objada fam ilia liczna, 
albo w y s y sa  jak i proces n ie szczęsn y . Już  im n a ­
w e t n iem yśleć o zarobku , by le pan bóg d a ł n ie - 
strac ić . To są  biedni, k tó rych  ż a l ty lko . A le są  
tacy , k tó rzy  tracą  z  dobrej w oli, p rzez  p różn iac­
tw o, przez  fanfry  w  nosie . Zdaje im się, że  po­
w in n i u trzy m y w ać  dom na tak iej stopie, ja k  z a ­
m ożni są siedzi, je ż d ż ą  poczw órno, jed zą  sm aczno, 
sp ią  długo, a  w ychodzą, g o ło — golissim e m ossanie. 
I  dobrze im tak . Sam i sobie w in n i. Niechaj na 
posses ii ogrodów  nie zak ład a ją , domów nie bu­
dują, elegancie porzucą, niech pracują, o ju trze  
m yślą . Ci panow ie d z ie rżaw cy  elegańci, kończą 
bardzo sm utnie ; z jednej posses ii p rzechodzą na 
d rugą, zaw sze  obw iniając c z a sy  i okoliczności 
w szęd z ie  jedne  popełn iając g łu p stw a , coraz zm niej­
sza jąc  dzie rżaw ę , aż  w reszc ie  zostaną na  ła sce  
ludzi i bez k ą ta . Takich  to n ieżal po praw dzie 
po w ied z iaw szy , bo ja k  sobie posła li, tak  się  w y ­
spali. A le patrzeć  na  b iedaka, k tó ry  choruje, p ra ­
cuje, a trac i, bo go o s ia d ły  dzieci, in teresa , n ie ­
urodzaj go nęka , w  ów czas to boleśnie.

Je s t je szcze  jeden  rodzaj possesora, którego 
w p an u  nieopisałem , dodał s ta ry  gaduła, possesor 
p ijaw k a , .
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T en  p raw d a  robi fortunkę, ale szkaradnym  spo ­
sobem, uciskiem , nadużyciem , ło trostw em . Je że li 
m oże, za s taw ia  łap k ę  na dziedzica, podaje fa łsz y ­
w e  pretensie , w yn a jd u je  p rzyczepk i, n ab y w a je ­
go d ługi, w y trzym uje niedoim ki, p łac i tradycie  i 
z  rachunków  w  rachunki, sta je się p raw ie  dzie­
dzicem  m ajątku. Je ś li to mu się nie uda, uciska 
ch ło p ó w  bez sum ienia, pędzi ich do roboty przed 
św item , nie puszcza  do nocy, zapom aga ich aby 
m ógł na m ocy tego obedrzeć ze  skó ry , bije, k a tu ­
je , uciem ięża. W idzia łem  takiego pana Skobejkę 
nazw isk iem . C z łek  to b y ł dobrze podży ły , k a w a ­
ler, suchy , żó łty , w y w ię d ły , k asz lący , uśm iecha­
ją c y  się  zaw sze . Od tego nikt n ie w z ią ł p ien iędzy  
z a  d z ie rżaw ę , chyba go n ie z n a ł;  bo w y c isn ą ł ch ło ­
pów  do ostatka, w y w ró c ić  um iał kon trak t ja k  
chcia ł i zaw sze  obronną rę k ą  w y sz e d ł na ostatku. 

-S ław ne b y ły  jego snopy , z k tó rych  jednego cz ło ­
w iek  nie podniósł, a na w ó z  ledw ie się ich  pó łko- 
p y  m ieściło  i to osie p ę k a ły . S ław n e  b y ły  sz n u ­
ry  lnu  i konopi, odbieranie ja j i kur, osepów , sp ę­
dzanie n a  p ań szczyznę yr nocy, aby Jak dzień  b y ­
li na  polu i ze  dniem rów no do robo ty  w s taw ali. 
Co on tam p o w y m y śla ł niepodobna opisać i n ie - 
w arto  o p isy w ać , bo to w szy stk o  ła jdactw o. T a­
k ich  d zierżaw ców  te raz  u nas nie m ało, dodał 
w  końcu s ta ry .

P odziękow ałem  mu z a  sk reś lo n y  ry s  d z ie rżaw ­
ców , do którego dodam je sz c z e  s tó w  k ilk a . Ogól­
nie w z ią w sz y  w  to w arzy stw ie  nazw isko  samo pos- 
sesora, possesorow ej, oznacza  kogoś n iższego 
stopnia, i pośledniejszegp w ychow ania . Je stże  
s łu sz n ą  taka  opinia, a  raczej u p rzed zen ie?  n ie- 
w iem . To pew na, że  isto tn ie  d z ie rżaw cy  Jako 
ludzie p racu jący , dorabiąjący się , nie mogą mieć 
k u ltu ry  um ysłow ej panów  dziedziców . Nie m ajętni, 
zakopani na w si, n ieodznaczają  się  św ie tn ą  po­
w ie rzch o w n o śc ią ; lecz z  drugiej s trony  m iędzy 
dzierżaw cam i dziś znajdziesz ludzi starodaw nej 
uczciw ości, gościnności, obyczajów  staropolskich , 
m iędzy  nimi może jest najw ięcej czy te ln ik ó w  pol­
skich x iążek , bo i oni w  długie zim ow e w ie ­
czo ry  czy ta ją , a  ży w ie j n ieraz  czu ją  x ią ż k ę , po- 
ez ią , pow ieści, dram at, mocniej się niemi zajm u­
ją ,  n iż oziębli a  w ielce w y k sz ta łc e n i w y ższe j 
k la sy  ludzie .

M iędzy dzierżaw cam i (u w aża jąc  ich  ja k  najo­
gólniej) m ato je s t  ludzi, ja k  to m ów ią p rzyzw o ­
itych, w y tw o rn ie  się ubierająchch, m ów iących po 
francuzku, czy ta jących  B a lz ak a ; ale pod granato­

w y m  ich starego kroju frakiem , pod suk ienną 
w  dw a rzęd y  zap inaną kam izelką, b iją  se rca  po­
czciw e po w ięk sze j części. Z najdziesz  w ie lo  
śm iesznych z p ozoru ; nie śmiej się  z  nich jednak  
póki ich g łębiej nie poznasz, a  Jeśli w o lisz  c y -  
w ilizac ią  poczciw ości od cy w ilizac ii uk łonów  i u- 
śm iechów , może w  końcu p rzeb aczy sz  im śm ie­
szności dla cnót.

Dnia  13 maja  1841.

R ozm aito ść .
K arr opow iada w  sw oich  Osach, iż  na sm ęta- 

rzu  w  S t. Denis nie m asz porządku, i n ie jeden  o- 
p łaku iąc  p rzy  grobie drogiej sobie osoby, spostrze­
ga  na  um artw ienie w łasn e , iż  łz y  nad obcym gro­
bem w y le w a ł. Podobnie działo  się  w  P a ry ż u  w  
czas ie  cho lery . Z w ożono do kośc io ła  po k ilk a­
dziesiąt trum ien na raz, w szy stk ie  czarne i ty lko  
liczbą  odróżnione. Do k ośc io ła  w noszono je  na 
ch w ilę  i w o łan o : szybko  z num erem  l ,  dalej k re ­
w n i do num eru 1, p łaczcie  zm arłego! D osyć tego, 
te raz  num er 2, a  żw aw o  p łaczc ie  k rew n i, bo m y 
tu nie na  ż a r t  stoiiu. Nr. 3,1 i n astępne w y w o ły ­
w ano aż do num eru 6. Tu k rew n i n ie w iedząc , 
czy li to 6 lub 9, zgodzili się w reszc ie  na  to. aby 
obiedw ie trum ny num erem  6 i 9 oznaczone ra ­
zem  do kośc io ła  w prow adzić , i w spó ln ie  k ilka  
chw il pam ięci zm arłych  pośw ięcić .

N iedaw no zm arły  je n e ra ł  francuzk i C lary, będąc 
je szcze  porucznikiem , je c h a ł z jen e ra łem  L assa le  
kabrioletem  o jednym  koniu, k tó ry  bardzo często 
strach a ł się i b ry k a ł. Obadw a zapalili cigara i s ie ­
dli do kabrio letu . Koń p o czął być niespokojnym , 
s iln y  je n e ra ł I .a ssa le  w s trz y m y w a ł go ile m ógł, pó­
źniej w e z w a ł to w arzy sz a  do pomocy, ale koń leni bar­
dziej pędził. J e n e ra ł nakoniec ch w y ta  cugle, w ią ­
że  je  i rzu ca  na  grzbiet koniow i, z a ło ż y ł ręce i pali 
spokojnie cigaro, porucznikow i zg asło  ze strachu . 
Koń nie w s trz y m y w a n y  niczem  p o czął biegać po ro ­
wach i dołach toru jąc drogę p rzez  pola. Czy chcesz 
zapalić  cigaro  mój C lary ? z a p y ta ł je n e ra ł. AVT tej 
chw ili w padają  oba z koniem  i pow ozem  w  przepaść, 
koń n a  w p ó ł rozb ity , kabrio let połam any, C lary ogłu­
szony, I .a ssa le  podniósł sie  na  nogi i py ta  z k rw ią  
z im n ą: C lary, chcesz zapalić  c igaro?  C lary z a p a lił 
je  n iechcąc dać poznać p rzestrachu , trzy m a ł je  p ra ­
w ie k onw ulsijn ie  w  ustach , i tak w rócili obadwa 
pieszo  do domu.

Uzyskawszy wydawca dziennika mód paryskich z rządu głów nego cenzury pe­
tersburskiej dnia 7 października (19  paź.)  1840, pod liczbą 186, pozwolenie na prze­
syłanie dziennika sw ego w państwo rosijskie, uwiadamia niniejszem szanownych pre­
numeratorów iż otrzymał dnia 14 czerwca (26  czerw.) 1841 , także i ustanowienie 
ceny na przesyłkę pocztową w  obrębie tegoż państwa, to jest:  1 rubel srebrny i 50 
kopijek na rok cały. Prenumerata zaś na tenże dziennik do granicy wynosi:

7 rubli śrebr. i 25 kopijek na rok cały,
3 ruble „ 80 „ na pół roku.

Z rysunkami krojów, służących tylko dla majstrów sztuki krawieckiej :
8 rubli śrebr. i 50 kopijek na cały rok,
4 ruble „  25 „ na pół roku.

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI DRUKIEM PIOTRA PILLERA.


